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Telegraficzna wiadomość.
D rezno  2 Stycznia.— A diutant s k r z y d ł o w y  pułkownik Manteuffel w y ­

jechał wczoraj po południu do Wiednia. Równocześnie byli tu  z nim obecn. 
posłowie sascy z W iednia, Berlina i Londynu.

B e r l in ,  3. Stycznia. — Najj. Pan raczył zamianować asesora sądu po­
wiatowego P a t t b e r g a  w Trewirze prokuratorem.

B e r l in ,  2. Stycznia. — Najj. Pan przyjm ował wczoraj przedpołudniem
0 godzinie 9.1 powinszowania dworu, jenerałów, ministrów i rzeczywistych taj­
nych radzców na zamku w Charlottenburgu. Następnie byli Najj. państwo 
król i królowa na nabożeństwie w  kaplicy zamkowej. Po nabożeństwie p rzy j- 
mował Naj Pan powinszowania oficerów wojska stojącego w  Charlottenbuigu. 
tudzież naczelników władz tamecznych. W  południe udali się Najj. państwo 
do Poczdamu, gdzie na zamku przyjmował król Jmość powinszowania dowodz- 
ców pułków |stojących załogą w Berlinie, Poczdamie i wielu innych ohcerow
1 wysokich urzędników tak z Berlina jakoteż Poczdamu.

H a m b u rg ,  28. Grudnia. -  Z powodu historyi dw orów  niemieckich Dr. 
Vehsa, a w  szczególności podań w  niej o księciu Wilhelmie meklemburgsko- 
schweryńskim , został tutejszy księgarz i nakładzca tego dzieła p. Julius Campe 
w  skutek dekretu senatu aresztowanym i odprowadzonym.do W inserbaum. Za 
powód podają, źe pan Campe, który autorowi tej historyi dostarczył mate- 
ryałów , wzbrania się podać źródła, z którego czerpał swe wiadomości, ł a n
J. Campe chciał stawić kaucyi 50,000 marków, aby go wypuszczono na wol­
ność, ale napróźno. Dotąd nieprzetrząsano jeszcze jego pomieszkania.

J P©litt i triotny teatr w orny. . .
K o n s t a n t y n o p o l ,  18. Grudnia.-— M o n i to r  donosi: ksiąze Kallimachi 

został zamianowany posłem tureckim w. Wiedniu. Jest to pierwszy chrześci- 
an in , któremu powierzono najwyższy urząd poselski. Równie pełnomocnika 
swego w  Londynie pana M ussurusa wyniosła porta do godności posła.

M a r s y l i a ,  30. Grudnia. — Dowódzca kawaleryi angielskiej w  Krymie 
jenerał Scarlett jedzie do Paryża na wielką radę wojenną, w  dniu 21. Grudnia 
przebył Maltę.

— Statek przybija w  tej chwili z Konstantynopola z wiadomośctami z 20. 
Grudnia. Dowództwo nad flotą angielską na morzu czarnem objął tymczasowo 
kontradmirał Freem antle. ponieważ sir E. Lyons udaje się do P ary ża , aby 
być na tamecznej radzie wojennej Eskadra kontradmirała Stewarta miała opu­
ścić Smyrnę d. 16. Stycznia i popłynąć do Aten. W edług wiadomości nade- 
szłych do Oraera baszy z dnia 5. G rud, stała armia turecka z tej strony rzeki 
Siva i niemogła dalej się posuwać z powodu wielkich wylewów tej rzeki. W e­
dług J o u r n a l  de  C o n s t a n t i n o p e l  wojsko w  Erzerumie dochodzi teraz do 
35,U00 ludzi. Miasto było dostatecznie zaopatrzone w  żywność.

S e w a s t o p o l ,  15 Grudnia. — T i m e s  pisze: rzeczą je s t pewną, źe mar­
szałek Felissier wyjedzie do P aryża , i źe sir E. Lyons d. 17. Grudnia na okrę­
cie »Royal Alberta z Kamieszu pojedzie do Paryża. Niesie pogłoska źe jene­
rał Codrington na krótki czas opuści swoją posadę.

S m y r n a ,  19. Grudnia. — W  nocy z 17. na 18. Grudnia o 1-j godzinie 
dało się uczuć silne trzęsienie ziemi. W strząśnienie tak było silne, źeściany we 
wielu domach popękały i tynk poodpadał. Powietrze było spokojnie podobnie 
jak  morze. Jest to juź  8  trzęsienie ziemi w  tym roku.

O d e s s a ,  17. Grudnia. — Onegdaj była tu odwilż, a dziś 25 stopni 
mrozu. Morze zamarzło, od 36 lat niebyło tu takich mrozów. Susza jesienna, 
a obecna sanna bardzo ułatwia przewóz żywności Rosyanom. W  Krymie pa­
now ały umiarkowane zimna od 1 do 2 stopni. Kolonie niemieckie około Ber- 
dianska podjęły się saniami dostawy do K rym u 30,000 czetwertni zboża, su­
charów i t. d.

SirtHestwa polskie-
W a r s z a w a ,  29. Grudnia. — W  dniu 19. b. m. umarł w Annopolu, pod 

Ostrogiem, gdzie przybył dla odwidzenia brata swego ciotecznego, tknięty apo- 
pleksyą. ś. p. Karol hr. Chodkiewicz, dziedzic Młynowa i wielu innych ma­
jętności, najstarszy z synów hr. Aleksandra b. jenerała i kasztelana, i Karoliny 
z W alewskich wojewodzianki sieradzkiej. Cios ten podzielany jest przez licz­
nych przyjaciół i znajomych zm arłego, który dotknął jak  najboleśniej siostrę 
jego jedyną, brata trzeciego, a dzieci po zmarłym bracie Mieczysławie, osie­
rocił z troskliwego opiekuna i prawdziwie drugiego ich ojca.

—  W  tych dniach, powrócił z zagranicy p. Aleksander Przezdziecki. S ły­
szeliśmy, źe uczony ten, przywiózł z sobą nowe i ważne nabytki w gałęzi nauk 
historycznych, których badaniom z taką gorliwością i pożytkiem oddaje się.

— Zaonegdaj z rana, ezeladnik szewski, imieniem Gustaw, z nazwiska 
niewiadomy, staroz. łcka Malinę, majstra tegoż rzymiosła, pod Nr. 1817 za­
mieszkałego, u którego na robocie zostaw ał, w  łóżku jeszcze będącego, w  za­
miarze odebrania mu życia, toporkiem od rąbania drzewa dwukrotnie uderzył 
w  głowę. Skaleczenie to nie grozi niebezpieczeństwem utraty  życia. Ścisłe 
śledztwo zbrodniarza, k tóry  ratow ał się ucieczką, zarządzonem zostało. P rzy  • 
czyna zamierzonej zbrodni dotąd niewiadoma.

Mtosya*
P e t e r s b u r g ,  15. Grudnia. — Ukaz najw yższy do Pana ministra finansów.
Dla pokrycia wydatków nadzwyczajnych, wkładanych na skarb państwa 

z powodu teraźniejszych okoliczności, upoważniwszy was stosownie do w a­
szego przedstawienia, do zawarcia za pośrednictwem domu handlowego w St. 
Petersburgu bankiera naszego, rzeczywistego radzcy stanu barona Stieglitza, 
pożyczki pięćdziesiąt milionów rubli srebrem, na warunkach przez nas za­
twierdzonych, rozkazujemy wam wydać następne rozporządzenia:

1) Pożyczkę tę wnieść do księgi długów państwa pod nazwą szóstej po­
życzki pięcioprocentowej.

2) Bilety komisyi umorzenia długów państwa na tę pożyczkę, wydać na 
okaziciela na 500 rsr. każdy.

3) Od tych biletów wypłacać po pięć procent rocznie, poczynając od 
1... Października r. b. Do każdego biletu dołączyć 20cia kuponow, dla pobie­
rania za ich okazaniem, przypadających w odpowiednim terminie procentów.

4) W ypłatę takowych procentów uiszczać za każde upłynione półrocze, 
od 1. Kwietnia do 1. Czerwca, i od 1. Października do 1. Grudnia, płacąc za 
każdy kupon, w St. Petersburgu z komisyii umorzenia długów 12 rubli 50 ko­
piejek srebrem, lub przez pośrednictwo bankierów Stieglitz et Comp., 23 gul­
denów 60 censów niederlandzkich, lub 26 hamburgskich mark bankowych 10 
szylingów 11 fenigów.

5) Po upływie pierwszego dziesięciolecia pożyczki, wydać nowe kupony 
do biletów, pozostających w obiegu.

6 ) Umorzenie tej pożyczki zacząć od 1858 roku, i na ten cel przezna­
czyć oddzielny, niemający być łączonym z innemi pożyczkami, fundusz umo­
rzenia, który powinien stanowić corocznie dwa procent od nominalnego kapi­
tału pożyczki. Fundusz ten , który zwiększać się będzie dołączaniem nastę- 
pnem procentów, jakie przypadać będą na bilety wykupione, ma być obracany 
na w ykupywanie biletów według kursu , dopóki takowe nie podniosą się w y ­
żej pari. Po upływie zaś lat 12tu, a mianowicie od 1875 roku, rząd zacho­
wuje sobie prawo uiścić zapłatę za pozostałe wówczas w  obiegu bilety tej po­
życzki po ich wartości nominalnej.

Na oryginale w łasną J. C. Mości ręką podpisano: A l e k s a n d e r .
St. Petersburg, 26. Listopada 1855 roku.
P e t e r s b u r g .  — N o w i n y  d w o r u .  W  d. 17. Grudnia, lir. de Brey, 

poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny N. króla bawarskiego, wróciwszy 
na swoje stanowisko, miał zaszczyt być przyjętym  na audyencyi przez Najj. 
cesarza.

Tegoż dnia, kommandor R ibeira-d a -S ilva , spraw ujący interesa N. cesa­
rza brazylijskiego; margrabia Fortunato, spraw ujący interesa N. króla Obojga 
Sycylii; baron v. B renner-Feisach , sekretarz poselstwa austryackiego, i pan 
Pierce, sekretarz poselstwa Stanów Zjednoczonych Am eryki, mieli również 
zaszczyt być przedstawionemi Najj. cesarzowi.

—  W  niedzielę, 16. Grudnia, w  Petersburgu , odprawione zostały mo­
dły dziękczynne z powodu poddania się tw ierdzy K arsu , przyczem daną była 
salwa działowa z tw ierdzy petropawłowskiej, sztandary zabrane nieprzyjacie­
low i, obwożono po mieście.

W i a d o m o ś c i  z K r y m u .
I. (W yjątek  z przedstawionego przez jenerał adjutanta księcia Gorczako- 

wa dziennika działań wojennych, od 19. do 27. Grudnia.)
Od 19. do 27. Grudnia nic na szczególną uwagę zasługującego w Krymie 

nie zaszło; pod ogniem naszych warowni północnych, sprzymierzeni nieprze- 
stawali rozkopywać bateryi i przykopów naprzeciw bastyonów 4 g o i 5go, oraz 
wznosić wału między bastyonami 5tym i 6tym.

Na lewem skrzydle naszych pozycyi koło Eupatoryi, miały miejsce po­
tyczki straży przednich, przyczem jazda nasza, kozacy i Bałakławcy brali stale 
góre nad nieprzyjacielem.

" Szczegóły tych działań znajdują się w  załączonym poniżej rozkazie dzien­
nym jenerał adjutanta księcia Gorczakow.

II. Jenerał adjutant książę Gorczakow, donosi d. 20. Grudnia:
»Dnia 16. b. m ., dwrie seciny kozaków czarnomorskich rozbiły około Ker-
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czu silny szwadron anglo tureckiej jazdy Viviana, przyczem zabrano do nie­
woli dowódzcę szwadronu Anglika i 47 niższych stopni.

Zresztą na pół wyspie krymskim wszystko idzie pomyślnie.«
Wruncńft.

P a r y ż ,  29. Grudnia. — Dziś weszły uroczyście do Paryża cesarska 
gwardya i cztery pułki piechoty z Krymu. Nawet podczas przybycia królowej 
angielskiej niebyło takiej ciżby na ulicach, można rzecz, że były wybrukowane 
głowami łudzkiemi, bo głowy głów dotykały, a wszystkie domy były pokryte 
ludźmi. Cała załoga Paryża, tudzież gwardya narodowa utworzyły szpaler. 
W ojska krymskie stanęły o 12ej godzinie na placu bastylii. Cesarz opuścił 
tuilerie o wpół do dwunastej godz. i udał się przez bulewary na plac bastylii. 
Był otoczony świetnym sztabem. Poprzedzali go pułk guidów, potem cesar­
scy koniuszowie. Za sztabem cesarskim szła gwardya stu, a nakoniec pułki 
kirasyerów. Przy kolumnie naprzeciw wojska krymskiego stali uszykowani 
uczniowie szkoły politechnicznej i wojskowej w St. Cyr. Ostatnimi dowodził 
jenerał Monnet, który przed niedawnym czasem wrócił z Krymu okryty bli­
znami. Marszałek Magnan, ze swoim sztabem, mnóstwem jenerałów i z wielu 
angielskimi, tureckimi i sardyńskimi oficerami czekał tam na cesarza. Za przy­
byciem na plac bastylii, powitano cesarza głośnemi okrzykami. Wojska krym­
skie opalone od słońca i powietrza, w  swych bojowych mundurach rzewny 
przedstawiały widok. Cesarz przez chwilę im się przypatrywał, potem ruszył 
w  koło utworzone przez kolumny, zdjął kapelusz i przemówił z siłą sobie 
wrodzonego głosu do wojska:

Żołnierze! wychodzę na wasze spotkanie, jak niegdyś rzymski senat 
przed bramy Rzymu wychodził naprzeciw zwycięsldm swoim legionom. Przy­
chodzę wam oświadczyć, żeście się dobrze zasłużyli ojczyźnie.

Moje wzruszenie jest wielkie; bo do radości z oglądania waszego mięsza 
się bolesny żal tych, których już niemasz i głęboka troska, żem was sam nie- 
mógł prowadzić do walki.

Żołnierze gwardyi, zarówno jak żołnierze linii, witam was! W y wszy­
scy reprezentujecie ową armią wschodnią, której waleczność i wytrwałość na 
nowo nasze orły okryły sławą i Francyi wywalczyły stopień , który jej się 
przynależy.

Ojczyzna patrząc na wszystkie czyny na wschodzie, przyjmuje was 
z tą większą dumą, bo ocenia wasze usiłowania po zaciętym oporze nieprzy­
jaciela.

Odwołałem was acz wojna nieukończona dla tego, ponieważ rzeczą jest 
słuszną, ażeby w porządku pułki zostały zastąpione, które najwięcej ucier­
piały. Każdy więc brać będzie udział w sławie, a kraj, który liczy sześć kroć 
stotysięcy żołnierza, ma w tem interes, aby w obecnym czasie we Francyi 
była liczna i wyćwiczona w wojnie armia, gotowa tam się udać, gdzie nakaże 
potrzeba.

Zachowujcie przeto pieczołowicie nawykłości wojenne, umacniajcie się 
w nabytem doświadczeniu; bądźcie gotowi, jeżeli tak być musi, na moje we­
zwanie: w dniu zaś dzisiejszym zapomnijcie doświadczeń życia żołnierskiego, 
dziękujęie Bogu, źe was oszczędził i maszerujcie dumnie śród waszych to­
warzyszów broni i waszych obywateli, których okrzyki pochwalne na was 
czekają.

Po tej przemowie rozpoczął się pochód wzdłuz bulwarów ku placowi Vcn- 
dome, gdzie się odbyć miało defilowanie. Cesarz, do którego przyłączyli się 
cudzoziemscy oficerowie, wszędzie był z przychylnością przyjmowany. Po­
witanie zaś wojska krymskiego nieda się z niczem porównać, taki szał unie­
sienia opanował Paryźanów. Najwyższy atoli zapał opanował, gdy pułki pie­
choty i żuawi przechodzili. Środ powszechnych wiwatów, sypały się ze wszy­
stkich okien kwiaty i wieńce, a damy powiewały swojemi chustkami. Widok 
wojska krymskiego, w mundurach w których kampanią odbyło, widok twarzy 
opalonych i szczerniałych, widok chorągwi poszarpanych, widok licznych ran­
nych, którzy bez broni poprzedzali szeregi swych pułków, mógł wprowadzić 
w  szał i uniesienie Paryźanów. W yraz sława ma zawsze u nich wdzięk wielki 
i łatwo zapominają o tem, co się działo przed czterema laty na tych samych 
bulewaracn. Pochód rozpoczynali uczniowie obu wyżej rzeczonych szkół. Na 
czele wojska krymskiego jechał marszałek Magnan ze swoim sztabem. Za nim 
postępował były naczelny wódz armii krymskiej jenerał Canrobort, równie 
sztabem otoczony. Canroberta wszędzie witano z uniesieniem i dziękował za 
to z wielką uprzejmością.

— Cztery pułki piechoty, pod dowództwem jenerała Forey, szły na czele 
armii krymskiej; po nich następowali strzelcy gwardyi, za nimi żuawi, a na 
końcu gwardya. Liczba rannych była bardzo wielka. Szczególniej im wielki 
udział lud okazywał śród okrzyków: niech żyją! Z jenerałów, którzy się 
w  Krymie odznaczyli, widziałem Mellineta, któremu policzek odstrzelono, po­
tem Bosqueta, który w  szturmie Małachowa uderzony został w łopatkę kawa­
łem bomby, dalej jenerałów Clera i Blancharda. Pułkownicy i majorowie woj­
ska krymskiego byli powiększej części ranni. Pułkownik 50go pułku miał rękę 
swoją na temblaku, a wielu było w głowę rannych. Pułk 50ty linijowy naj­
bardziej się odznaczył ze wszystkich. Jego chorągiew przedstawiała widok 
samych szmat poszarpanych, a jego orzeł otrzymał strzał kartaczowy i dwa 
strzały karabinowe. Pełno zdarzało się scen rorczulających podczas pochodu 
wojska krymskiego. Co chwilę występowali żołnierze i oficerowie ze szpalerów, 
aby uściskać towarzysza jakiego powracającego z Krymu do domu. Widziałem 
jednego majora który na koniu wjechał do orszaka Canroberta, aby uściskać 
adjutanta krymskiego. Podobne sceny często się powtarzały i podnosiły unie­
sienie ludu. Defilowanie armii odbyło się. na placu Nendome. Cesarzowa przy­
patrywała się jemu z balkonu pałacu ministra sprawiedliwości. Co się tyczy 
mowy cesarza, ta nietchnęła• wcale pokojem, ani słowa w  niej się nieznajdo- 
wało o uczuciach pokojowych. Daleko zaś jaśniej rozlewał się w niej duch 
wojenny, który nie w samym Krymie będzie miał pole popisywania się na przy­
szłą wiosnę. Na naszych spekulantów giełdowych wywarło to wpływ bardzo 
przykry. Jeden z nich czytając przemowę cesarza do wojska rzekł:

L e  s uperbe  d iscours  du  m ona rq u e  des  Gaules 
F a i t  ba isser  la bou rse  e t  h a u ss e r  les epaules.

Giełda bulwarowa rozpoczęła czynności swoje dopiero po defiladzie odby­
tej o godz. 3ej. O czwartej godzinie stała renta 3 proc. 64 fr. 60 cent., i nikt 
po tej cenie nieśmiał jej kupować.

— Znany korespondent T i m e s  a pan Russel, który nagą prawdę dono­
sił o wypadkach krymskich i dla tego oburzył na siebie oficerów angielskich, 
został napadnięty w swojem pomieszkaniu przez wojskowych angielskich i zna- 
glony do ucieczki. Poczem dom jego zburzono do szczętu. W ątpią, aby po 
tym wypadku zechciał rzeczony korespondent pozostać dłużej w Krymie.

— Jenerał gubernator W arny został za przeniewierstwa oddalony z urzę­
dowania. J *

Le P a y s  będzie od 1 Stycznia wychodził jako dziennik wieczorny. 
(Kor. Ci.) P a r y ż  , 22. Grudnia. — Traktat zawarty ze Szwecyą a ogło-

maszony wonegdajszym Mo n i t o r z e ,  chociaż nie jest nam-'znany w całości, 
wagę ogromną. Nie zatrzymuję się już nad nim jako nad rzeczą widoczną.’ Co 
do artykułów sekretnych tego traktatu, mają one mieć na celu zamienienie 
Szwecyi w podstawę operacyi, którą sprzmierzeni zrobią w Kwietniu lub Maju. 
W  Szwecyi mają być rezerwy, szpitale, magazyny i arsenały sprzymierzonych. 
Artykuły sekretne mają także przewidywać ewentualność współudziału Szwe­
dów w wyprawie przeciw Rosyi.

Baron Seebach, rezydent saski a zięć hr. Nesselrodego, wyjechał z pa- 
ryża do Petersburga. Przed wyjazdem powiedział, że Rosya na proponowane 
jej warunki nie podpisze. Mówią, że Rosya wysiała była do Paryża tajem­
nego dyplomatę z propozycyą swoich warunków i z chęcią odciągnięcia Fran­
cyi od Anglii i Austryi. Skoro Francya przez usta czy cesarskie czy ministe- 
ryalne odpowiedziała, że proponowane warunki musi zakomunikować Anglii 
i Austryi, tajemny dyplomata z niczem odjechał. Nie wierzę tej nowinie; bo 
ona wchodziła w kontynentalny a niewykonalny plan europejski, o którym, 
jak na teraz, marzą napróżno pisarze rosyjscy.

Sprzymierzeni nie ułożyli stałego planu operacyi na wiosnę, czekając na 
odpowiedź z Petersburga. W edług listów z Krymu, tam mają cierpieć niedo­
statek Francuzi, a Anglicy obfitują we wszystko.

Napoleon 111. postanowił przesłać sułtanowi wielką wstęgę krzyża legii 
honorowej. Nigdy nic podobnego dotąd się nie zdarzyło. Anglia ma być 
z tego nie kontenta.

Jenerał Dalesme został posłany do Krymu na zastąpienie jenerała Niel. 
Ostatni jenerał sprawuje obecnie w Tuileryach obowiązki adjutanta cesarskiego.

Z przyczyny tryumfalnego wejścia do Paryża pułków wracających z Krymu, 
noworoczne budy kramarskie nie będą mogły być stawiane na bulewarach aż 
po dniu 29. Wracające wojsko jest bardzo dobrze przyjmowane we Francyi. 
Wszystkie listy na to się zgadzają. Festyn, który będzie dany dla wojska 
w pałacu wystawowym został odłożony z przyczyny zimna. Mamy 11 sto­
pni mrozu, a jak na Paryż jest to wiele. Minister wojny zawiadomił, źe tego 
roku cena zastępstwa będzie wynosić 2800 fr. Drogość życia i zmniejszenie 
się pracy w skutek wojny, sprowadza do szeregów mnóstwo ochotników. Mi­
nister wojny zajmie się organizacyą drugiej dywizyi gwardyi. Będzie ona 
w znacznej części wziętą z pułków bawiących w Krymie i będzie tworzyć re­
zerwę armii krymskiej. Rząd wprowadza do gwardyi prostą drogą nominacyi 
i bez pytania się o życzenie wielu oficerów legitymistowskich. Interes robi ko­
jarzenie, i tym sposobem powiększa się liczba imperyalistów.

Artykuł hr. Montalemberta o Anglii ogłoszony w le C o r r e s p o n d e n t ,  

został wzięty za manifest partyi katoliekoparlamentarskiej. W ystąpił już parę 
razy przeciw niemu Uni ve r s .  Chociaż nie piszę o niej , wielka zawsze agita- 
cya panuje w świecie katolickim francuskim. Walka U n i v e r s a  z Arai  de la 
Re l i g i o n  i le C o r r e s p o n d e n t  jest nieustająca. Robiąc inauguracyę szpitalu 
świętej Eugenii, arcybiskup paryzki odprawił ceremonią według formy rzym­
skiej. Zdarzenie to dotykające kwestyi galikanizmu, zrobiło pewne wrażenie.

Panna Rachel nie robi dobrych interesów w Ameryce. Wróci ona wkrótce 
do Francyi. Przez Paryż tylko przejedzie i uda się do Nicei. Po stracie panny 
Rachel teatr francuski daje same komedye i proverbes. Les proverbes weszły 
w modę, ale straciły swój właściwy charakter, albowiem liczą nieraz trzy akty. 
Literaci starając się korzystać z mody, naśladują na wyścigi pp. Alfreda de 
Musset i Oktawiana Feuillet.

L o n d y n ,  28. Grudnia. — T i me s  poddaje dziś krytyce pismo ulotne 
francuskie, dowodzące konieczności kongresu, w celu przywrócenia europej­
skiego pokoju. Oświadcza, źe wcale niebędzie badał komu zawdzięcza swój 
początek owo pismo, tylko brać będzie na uwagę jego osnowę, która się jemu 
wcale niepodoba. Przeciw wstępowi tego pisma już ma wiele do nadmienienia, 
gdzie mówi, że Rosya powinna zmienić swoją politykę, bacząc na Anglią, 
która mimo utraty swoich kolonii amerykańskich nic nieutraciła z swojej go­
dności i na Francya, która w końcu wielkiej wojny ostatniej wyrzekła się 
swoich zdobyczy, bez utraty swojej zacności. Jeżeli pokój ma być zawarty, 
mówi T i me s ,  powinien się zasadzać na prawdzie, aw  owem piśmie nieznajdu- 
jemy ani jednego twierdzenia prawdziwego i nieprzesadzbnego. Prasa angielska 
nieprzeszkodziła Rosyi przyjąć ofiarowane sobie warunki. Nie powiedziała jej 
także, źe Anglia zwyciężona przez własne kolonie, albo źe przez skoalizowaną 
Europę zwyciężona Francya niedoznały hańby i upokorzenia. Spodziewamy 
się także, ze angielska prasa chcąc Rosyą gładkiemi i pochlebnemi słowy od­
wieść od dumnych planów, nieośmieli się twierdzić, źe Rosya po tylu dozna­
nych niepowodzeniach w wojnie, którą sama z własnej winy na siebie ściągnęła, 
może wrócić] na dawniejsze swoje stanowisko i podnieść się w zaufaniu i po­
ważaniu Europy. Są to rady bojaźliwego dworzanina, który ukrywając sięga 
grzecznościami, chciałby wolę cesarską złamać, a nie uczciwa mowa męża, 
który pragnąc prawdziwe położenie rzeczy skreślić, odwołuje się do zasad ro­
zumu. Jeżeli Rosya ma zawrzeć pokój, powinna to czynić nie dla tego, źe 
przezeń nic nieutraci, ale dla tego że już przez wojnę wiele straciła, a jeżeli 
dłużej potrwa, jeszcze więcej stracić może. Jeżeli ma o tem przeświadczenie 
podobne, natenczas pokój zawrze, ale jeżeli go niema, natenczas brak tego prze­
konania niezastąpią grzeczności i zręczne słówka dworackie. Prawdziwy kon­
gres mógłby się tylko taki odbywać, na którymby same mocarstwa wojnę 
prowadzące były reprezentowane, a harmonia nie większością była stanowiona, 
któraby mniejszość obowiązywała, ale warunkami, jakich domagać się może 
strona w skutek swoich powodzeń, a które strona napędzona potrzebą powinna 
przyjąć. Sądzimy, źe ręce nasze dosyć są silne i spodziewamy się, źe nas 
dyplomacya niewyprowadzi w pole względem warunków, które możemy wy- 
módz. Niepochwyciliśmy za broń przed obliczeniem kosztów i nieschowamy jej
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do pochew  bez lepszej g w a ra n c ji , aniżeli j ą  może nam ofiarować m ądrość 
i  s p r a w ie d l iw o ś ć  europejskiego kongresu. -  W ed ług  paryskiej koresponden- 
c v i dziennika M o r n i n g  P o s t  je s t autorem pism a tego o kongresie europejskim 
b y ły  st. sym onista i falansterianin pan D uverier, pisarz k ry ty k  teatralnych. 
B y ć  może', źe z natchnień w yższych  napisał to pisrno, aby i z tej strony  po­
czuć puls cesarzow i Napoleonowi. Ale jak  w  innych okolicznościach tak i w  tej 
m iał pow iedzieć, źe pochw ala m yśli pokojowe au to ra , bo Napoleon I I I . ,  to

poko^' A u s tr y a .
W i e d e ń  25 Grudnia. - Dzisiejsza G a z e t a  w i e d e ń s k a  zamieszcza 

następujące pismo J. C. M os'ci do fzm. bar. H essa:
Kochany jenerale a rty le ry i baronie Hess!

S taw am  niiiiejsżem na czele składających Ci dzisiaj życzenia up łynionych 
pięćdziesięciu lat służb.)' i z w dzięcznego serca w yrażam  Ci najzupełniejsze 
uznanie T w ych  zasługa ktoremi przez po ł w ieku uczestniczyłeś w  chwale M o- 
iei armii począw szy od wielkich w y p raw  pod w odzą świetnej pamięci Mojego 
"  ” - ’ f  . •_ iT o n n U  o•/ Tin w  t łn n w łn  lYTńi m aręy jilp .li n n l n v  h p n h ia

ry ch  zupełne ocenienie, tudzież szczerą p rzychy lność M oją okazuję Ci niniej- 
szem udzielając Ci wielki k rzyż M ojego o rderu  św . Stefana.

W iedeń, 24. Grudnia 1855.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.«

T egoż dnia jako  w  50 rocznicę w stąpienia do w ojska fzm. bar. Hessa ofi­
cerowie ofiarow ali mu w  darze obraz przedstaw iający walkę pod Bicocca w  dniu 
bitw y pod N ow arą. A rcyksiążęta jenerałow ie i deputacye korpusów  składali 
mu pow inszow ania swoje.

— W  dodatku do G a z e t y  w i e d e ń s k i e j  czytam y obwieszczenie komi­
tetu banku kredytow ego dla handlu  i rękodzieł zdające spraw ę z rezultatu  sub- 
sk rypcyi na akcye tegoż banku. G dy założyciele tego banku przypuścili p u ­
bliczność do podpisyw ania się na akcye w  w ysokości 15 mil. złot. reń. czyli na
75 ,000  akcy i, a podpisy te w y n io sły  aż 644 ,581 ,400  złr. przeto w ykazała się 
potrzeba redukcyi. Różne w  tym  względzie podniosły się g łosy: jedne żądały , aby 
jedno  i kilkoakcyowych subskrybentów  zupełnie om inąć, inni z a ś , aby w ła­
śnie subskrybentów  jednoakcyow ych utrzym ać p rzy  jednej akcyi. Komitet 
zredukow ał zaś podpisy w ten sposób, iż posiadaczom  od 1 do 25 akcyi p rzy ­
znał po poi akcyi, a raczej, iż dwom na jed n ą  akcyę złożyć się kazał, od 26 
do 50  akcyi dał 1, i następnie w  tym  sam ym stosunku. Podpisy wacze na 75 ,000 
akcyi dostali 1 ,500 akcyi, a było  takich 4ch. W  ogóle 25 ,018  p a rty i podpi­
sało się , a p rzyznano im 75,539 akcyi.

— Dnia i 7. G rudnia nastąpiło otwarcie dw óch przestrzeni kolei żelaznej 
północnej cesarza F erdynanda, od O paw y do Schonbrunn i od Bogumina (O der- 
berga) do B ielska, przez co O paw a i Bielsk w  bezpośredni w eszły  zw iązek 
z W iedniem. P ociąg  um yślny  osobow y w yjechał z gośćmi o 7ej rano z W ie­
dnia, a o 6 ej w ieczór stanął w  Opawie. Oprócz w ielu gości jechali nim  radzcy 
m inisteryaini P lenker, Ghega i E n d res, jen era ln y  inspektor kolei pótuoc. radzca 
d w o ry  F rancesconi, jen era ln y  sekretarz tejże kolei S ichrow ski, tudzież rep re ­
zentanci kolei szląskich. Za przybyciem  dany b y ł obiad, potem  tea tr, a po 
teatrze w ieczór. Dnia 18. rano w szyscy  udali się z pow rotem  do S chonbrunn , 
a ztaratąd na otw arcie drugiej przestrzen i do Dziedzica i Bielska. O godzinie 
le j było w  Bielsku śniadanie, poczem] pow rócono do S chonbrunn , a ztam tąd 
przez Opawę do W iednia. N a uroczystości o tw arcia znajdow ali się także p re ­
zydent k rajow y Sżląska bar. H albhuber, w iceprezydent rząd u  uamiestniczego 
M oraw y bar, K otz i wiele innych osób. ze stanu  urzędniczego i przem ysłow ego.

Y\ i e d e ń ,  29. Grudnia. — T i m e s  donosi, źe o trzym ał pew ne w iado­
mości z W iedn ia , iż lir. E ste rhazy  doręczył h r. N esselrodem u w arunki pokoju 
na dniu 28go G rudnia. R o s ji  dano trzy  tygodnie czasu, od chwili udzielenia 
ow ych w arunków  przez lir. Esterhazego, do nam ysłu  i postanowienia. Pom ię­
dzy  w arunkam i pokojowemi figuruje także odstąpienie części Bessarabii poło­
żonej pomiędzy Chocimein od północy, jeziorem  Sasik od południa i Prutem  
od zachodu.

List. pasterski JO . ks. arcybiskupa wiedeńskiego w  spraw ie konkordatu.
(D alszy ciąg.)

N ajw yższą  u staw ą nauczania je s t praw da. Katolik lituje się nad tymi, 
którzy sądzą , ze w tem w szystk iem , co się Boga i jego  królestw a dotyczy, 
potrzeba dopiero szukać p ra w d y , on zaś je j nie szuka: znalazł j ą  bowiem. 
Uwaźanoby to jako  niezm ierną g łu p o tę , gdyby  nauczyciel m iał się w  imię 
wolności za upraw nionego do w ykładania  sw ym  uczniom n iepraw dy w nau­
kach przyrodzonych  w  h isto ry i i geografii. Czyż t o , czego nie chcą dopuścić 
p rzy  w yliczaniu chrząszczów  i robaków , ma być tylko w tedy dozwolonem, 
kiedy idzie o zbawienie duszy  nieśmiertelnej. Bardzo więc słusznem  je s t żąda­
ne, ażeby nauczyciel katolickiej młodzieży, o ile jego  nauczanie religii i obyczaj­
ności fiotyczy, naukę kościoła katolickiego podaw ał w  całej czystości je j i bez 

łęaow , ażeby także w  innych przedm iotach niczego nie dodaw ał, co się sprze­
ciwia prawdzie katolickiej. Sąd  o tem należy do b iskupa: on bowiem jes t 
k ^z*et' z™ e stróżem  w ia ry : dla tego będzie całe nauczanie m łodzieży

a oickiej w zgodności z nauka katolicką, a biskup będzie czuw ać, aby  nie- 
w cisnęła się niezgodność.

Stosunek obu p łc i, na k tó re  się człowieczeństwo wedle rozrządzenia bo­
żego Z l t l l ,  w pływ a pod w i e l u  w z e - l e d a m i  n a  ' / v r i e  n b v e y .a in w e .  b l ie lecne  i r bp ływ a pod wielu względam i na życie obyczajowe. Cielesne ich 
po ączenie ma takie znaczenie, k tóre po za ziemię i je j losy sięga: ono bowiem 
w  prow adza dziedzica obietnic na drogę doczesnej pielgrzym ki. Jeżeli to po- 
ączenie z rozpasanego parcia chuci zm ysłow ej pow sta je , natenczas sączą się 

zen ja k b y  z kału  zapowietrzonego grzechy, k tóre ■ - ■ ■
zm yw ają piętno podobieństw a Boż- . - J-------------------- ----- ego. la tucu
us awę pańską t j lk o  w tedy, kiedy j e m ałżeństw o uzacnia. M ałżeństw o je s t 

oga ustanow ione, ażeby mąz i żona we w szystkich cielesnych i ducho- 
y c  potrzebach w zajem nie się wspierali i uzupełniali, a dzieci, które są 

płci00611* 1 połączenia, dla nieba w ychow yw ali. Dla tego je s t ten związek 
duć; Przez ' '  J z s z ą  łaskę uśw ięconym : litościwy bowiem Zbawiciel, k tó ry  źa- 
sław ii^T ^dziw ej po trzeby  człow ieczeństw a nie pom inął bez udzielenia błogo-
warunl-S'  Wa ’ P? , , 8 °  (ł° sakram entu nowego przym ierza. Postanowienie

sow , pod ktorem i cielesne Dołączenie

z czoła człowieka praw ie 
Dla tego dozwolonem ono je s t przez

cielesne połączenie płci je s t obyczajow o moźebnem,

przechodzi zakres ustaw y  św ieckiej; obow iązki uzasadnione w  m ałżeństwie na
lezą w  najw iększej i najznamienitszej części do tej dziedziny, której nie do" 
sięga ram ie w ładzy  świeckiej. M iłość i w ierność nie da się w ym usić : w ym u­
sić można p ieniądz, i to tylko w  tedy , jeżeli małżonek niepom ny na swe obo­
w iązki, m ajątek posiada. Sakram entu pow ierzy ł T e n , k tó ry  je  ustanowił" 
opiece kościoła. Czyli w ięc jak o w y  zw iązek takim je s t ,  iż w  obec Boga i su - 
innienia uzasadnia obowiązki i p raw a m ałżeńskie, a tem samem uśw ięcony jest 
przez łaskę sakram entu , o tem powinien rozstrzygać kościół, ty lko kościół 
G dy w  szesnastym  w ieku usiłow ano i m ałżeństw o oderw ać od kościoła, na- 
ówcząs w yrzekło  koncylium T rydenckie klątw ę przeciw ko ty ra , k tó rzy  tw ier­
dzili , iż sp raw y  małżeńskie nie należą do sędziego kościelnego. Czyli jak o ­
w em u zw iązkow i cyw ilne p raw a z małżeństwem  połączone p rzy s to ją  lub nie, 
to zależy niezaprzeczenie od rozporządzeń w ładzy państw a. Jeżeli zaś usta­
w odaw ca upraw nia  katolika do stw ierdzenia przed świeckim sędzią takiego 
zw iązku za w ażne m ałżeństw o, k tóre  w  obec Boga i sumnienia m ałżeństwem  
nie je s t ,  to odejm uje tym  sposobem rodzinie obyczajowe uświęcenie i zatruw a 
ź ród ło , z którego ma p łynąć  dla społeczeństw a św ieża siła żyw otna. D la tego  
w  całym  obrębie cesarstw a będzie od tąd  rozstrzygać w  spraw ach małżeńskich 
sąd duchow ny wedle przep isu  u s taw y  kościelnej; do niego tylko będzie nale­
żało w yrokow anie o w ażności m ałżeństw a i o w ynikających z tąd  obowiązkach 
a działalność sądu  świeckiego ograniczać się będzie na cyw ilnych skutkach 
p raw nych  m ałżeństw a.

K ościół zapraw dę to nasza m atka: stara  się bowiem o w szystkie swe 
dzieci z czułością m acierzyńskiej miłości i troskliwos'ci. Dla tego pragnie zawsze 
i wszędzie b łogosław ić; lecz miłość jego  pochodzi od Tego, k tó ry  je s t nietylko 
m iłosiernym , ale i św iętym  i sp raw ied liw ym , a w ięc , jeżeli cześć Boga i zba­
wienie dusz k a ry  w ym aga, kościół karze. K arze o n , aby  grzesznika do po­
p raw y  i p o ku ty  p rzyw ieść , karze , aby  zgubnym  w p ływ om , k tóre grzech na 
społeczność chrześciajańską w yw ierać  może zbaw ienną po łożyć tam ę. W  du ­
chu i w edle u s taw y  kościoła sp raw ow aną będzie karna w ładza kościelna, ażeby 
budow ać a nie b u rz y ć , niełainiąc nagiętej trzciny  i nie gasząc tlącego św ie­
cznika.

Poganie czcili św iątyn ie  tych  n ro jonych  tw orów , k tóre  bogami zw ano; 
dopóki w  staroży tnym  R zym ie przechow yw ała się p ro s to ta , cnota obyw atel­
ska i miłość ojczyzny, dopó ty  o łtarze bóstw , k tó rym  cześć okazyw ano, nie- 
tykalncm  b y ły  ustroniem  przeciw ko wszelkiej a naw et upraw nionej przem ocy. 
Dom Boży now ego przym ierza istnieje w  imie wszechmocnego B oga, je s t po ­
św ięconym  do spraw ow ania tajemnic zbaw ienia, je s t uśw ięcony  obecnością 
k ró la  anio łów : albowiem S y n  B oży  pod postacią chleba je s t w  obec sw ego 
ludu. Chrześcijanie sądzili, źe niepow inni tem u p rzyby tkow i ujm ow ać owego 
dow odu czci, k tó ry  poganie sw ym  św iątyniom  okazowali, i niezawisłość miejsc 
pośw ięconych zatw ierdzoną została przez u staw ę kościelną. W szelako wiele 
się zmieniło w  biegu czasów. Bezpieczeństwo osoby więcej je s t upew nionem , 
niz w  przeszłych wiekach, przepisy, k tó re  u rządza ją  dochodzenie i ukaranie 
zbrodni, s ta ły  się odpowiedniej szemi i łagodniej szemi; nieoszczędzano żadnych 
środków  ostrożności, aby dowohiości i nadużycia w ykluczyć. Jako schronienie 
p rzed  żądzą zem sty i pogw ałceniem  nie ma ju ż  więc miejsce niezawisłe da­
w nego znaczenia; ale p rzyby tkow i now ego przym ierza należy się zaw sze p ier­
w otna cześć i bardzo to dobrze, źe się o tem  św iatu  przypom ni. D la tego 
niezaw isłość św ią tyń  o tyle będzie zachow yw aną, o ile bezpieczeństwo publi­
czne i, w ym agania spraw iedliw ości dozw alają.

Zycie zakonne w  swej doskonałości je s t najpiękniejszym  kw iatem  w  ogro­
dzie. kościoła. P łask i, spaczony czas, k tó ry  wszędzie tylko m iarę dotykalnej 
użytyczności stosow ał, gw ałtow nie pow stał przeciwko życiu rozm yślania. Bez 
gorliwości atoli w  modlitwie w ew nętrznej, a zatem w  zastosow aniu się nad rze­
czami niebieskiemi i podniesieniu duszy  do Boga niema zakonnego życia, go­
dnego tej nazw y. Spólność k lasztorna , k tó ra  inaczej na św iat nie w p ływ a ja k  
przez modlitwę w staw ienia się i p rzy k ład  zaparcia , nie je s t dla św iata n ieuży­
teczną, i ow szem  w yśw iadcza m u wielkie dobrodziejstw a. Przecież pobożność 
rozciąga sw e błogosław ieństw a na w szystkie stosunki ludzkie. Zjednoczenie 
ludzi Bogu pośw ięconych , k tó rzy  niczego ziemskiego nie p ragną ja k  tylko tego 
co niezbędnem je s t do życia cielesnego, a przez sw ych przełożonych użyci być 
m ogą z posłuszeństw em  zupełnym  do każdego dzieła miłości i zaparcia się, 
zdoła nadzw yczajnie wiele czynić dla dzieł duchow nego i cielesnego miłosierdzia. 
Co pobożne stow arzyszenia p rzy  ło żu  chorego i po więzieniach czynią , to  się 
nieda osiągnąć przez p łatne organa: bo i p rzy  najodpowiedniejszem  urządzeniu  
i najdokładniejszym  nadzorze nie da się duch poświęcenia ani w poić ani zastąpić. 
A by  jednak zakonnik tak szczytnem u w zorow i odpow iedział, musi regułę za­
konną wiernie zachow yw ać, a dla zapobieżenia zbłądzeniu musi p rzełożony  
zakonu pow ierzone kierow nictw o sumiennie i bezprzeszkodnie w ykonyw ać. 
Dla tego jeneraln i p rzełożeni, k tó rzy  m ają siedzibę sw ą p rz y  stolicy A postol­
skiej , będą mieli w  rzeczach do ich u rzędu  należących w olność znoszenia się 
i zwiedzania względem  sw ych  podw ładnych. ” (Dok. nas.)

MŁsięstwa natiditnajsitie.
Dziennik m ołdawski Z im  b r u i ,  k tó ry  nas w czoraj doszedł, zaw iera 

odezwę hospodara księcia Giki do nadzw yczajnej rad y  adm inistracyjnej pod 
dniem 10. G rudnia (28. L istopada d. s.) w  przedmiocie usainowolnienia niewol­
ników  cyganów , tudzież uchw alę tejże rad y  urzeczyw istniającą m yśl księcia 
panującego. U rzędow e te akta poprzedzone są  artykułem  dziennikarskim od­
dającym  hołd tem u filantropijnem u postanow ieniu hospodara, kończącemu się 
temi s ło w y : R ok 1749 w idział w  M ołdawii początek em ancypacyi chłopów  
(w ieczynilor), k tó ra  w  następstw ie sp raw iła  w  r. 1844 usamowolnienie podda­
nych (rob ilo r) k lasztornych , rok  zaś 1855 k ru szy  ostatnie okow y szkaradnej 
niewoli w  M ołdawii. B łogosław ione niech będzie na wieki imię księcia Giki 
i jego  rząd u , k tó rzy  p rzy łoży li się do zniesienia niewoli w  k ra ju  naszym !

O dezwa księcia brzm i w  dosłow nym  przekładzie.
»Ustawa uchw alona w  roku  1844 przez nadzw yczajne walne zgrom adze­

n ie , tycząca się usam owolnienia w  ogóle cyganów  będących niewolnikami pań­
stw a, stolicy, b iskupstw  i klasztorów , zastrzegło zarazem stopniow e w ykupno 
poddanych cyganów  będących w łasnością p ry w atn y ch  osób, przeznaczając na 
ten cel sum y pochodzące z podatku w yzw oleńców . Cel tego filantropij negokroku  
zm ierzał do zniesienia niew oli w  kraj u  w  pew nym  przeciągu lat, a  polegał szcze­
gólniej na.tć j nadziei, iż w iększa część właścicieli niew olników  (sklaw i) pobu-



dzona w spółzaw odnictw em  przystanie dobrow olnie na usamowolnienie ludzi 
przez siebie posiadanych. Z  żalem w szakże w yrazić m usim y, że bardzo mała 
ich dotąd liczba usłuchała g łosu ludzkości, gdy  z drugiej strony  fundusze p rze­
znaczone na w ykupno niew olników, nie doprow adziły  do zupełnego usarno- 
wolnienia.

W  rzędzie tru d ó w  jakie w kładają  na nas obowiązki naszego położenia, 
pośród  reform  któreśm y w  życie w prow adzić usiłowali i tych  jak ich  pi’zyszłość 
w ygląda po nas jeszcze; sp raw a ta  zdaw ała się zasługiw ać na pierw szeństw o 
przed innem i, jako  w yp ływ ająca  z sam ych p raw  ludzkości i ściśle z godnością 
k ra ju  złączona.

W  chwili kiedy cała E uropa okazuje tak żyw e zajęcie się księstw am i i za­
stanaw ia się nad  utrwaleniem  ich przyszłego bytu , pow innością je s t naszą uczy­
nić rów nież krok naprzód. W iele lat up łynęło  ju ż  od zniesienia poddaństw a 
w e w szystkich krajach oświeconych starego św iata; same ty lko księstw a ro ­
mańskie za trzym ały  jeszcze na  sobie to hańbiące piętno barbarzyńskiego spo­
łeczeństw a; w  sam ych tylko księstw ach niewola w chodzi w  skład porządku  
społecznego; podobna anomalia nie pow inna i nie może dłużej istnieć, podobny 
stan rzeczy sprzeciwia się św iętym  dogmatom religii chrześciańskiej, zasadom 
ludzkości i żyw otnem u interesow i państw a; je s t plagą społeczną, plagą której 
nie pow inniśm y usuw ać z pod oczu ja k  to dotąd czyniono, gdyż ukryć je j nie­
podobna, lecz k tó rą  ja k  najspieszniej napraw ić nam należy.

W  tym  celu jak o  panu jący  i chrześcianin, odw ołując się do godności k ra ju  
ja k  rów nież i do uczuć w łasnego naszego serca, zw racam y dziś baczną uw agę 
naszej rad y  na to w ażne py tan ie; liczym y na czynną pomoc z je j strony , by 
nas w spierała w  rozw iązaniu go w  duchu zgodnym  z wielkiemi praw am i ludz­
kości, nie pom ijając w zględu na w ynagrodzenie upraw nionych. W zyw am y  ją , 
aby  przygotow ała p ro jek t do p raw a nad tym  przedm iotem i p rzed łoży ła  go nam 
celem oddania go pod  rozbiór na  ogólnym  dywanie.

Zdaniem naszem należy w ziąść za podstaw ę tego p ro jek tu : 1) Zniesienie 
bezzwłoczne niewoli w  M ultanach. 2) Układ i sposób rozdziału  w ynagrodze­
nia m iędzy upraw nionych.

Spodziew am y się , że rodacy bez w y ją tk u  nie omieszkają dopom ódz nam 
w  tej najw yższej kw estyi hum anitarnej; nie w ątpim y, że sami panow ie człon­
kowie rad y  (m inistrowie) obrócą usiłow ania sw o je , aby  w ypełn ić  w  całej roz­
ciągłości pow ierzone im w  tym  celu zadanie, a liczym y na gorliw ość i zasady 
ludzkości, jak ich  zawsze dawali dow ody.

(podp.) G. G ik  a w  r. 
za zgodność iJ . M a w r o j e n i  W istam i!;.-

W  skutku pomienionej odezw y nadzw yczajna rada adm inistracyjna w y ­
dała następującą uchw ałę:

O b e c n i :  P P . minister sp raw  w ew nętrznych  L ogotet Stefan K artardżiu , 
m inister w o jn y  L ogotet Jordake K ostake, minister skarbu W orn ik  P ietraki Ma- 
w rogeni, sekretarz stanu książę Kostaki G ika, dy rek to r depart, sprawiedliw . 
W orn ik  A nastasie Pano; dy r. dep. ró b ó t publ. Postelnik 1. K antakuzyn i Dyr. 
dep. w yznań Postelnik Leonide Gika.

"Dziś 28. L istopada (10. Grudnia) 1855 rada otrzym ała z uczuciem p ra ­
wdziwej radości odezwę książęcą do L . 1166, k tó ra  je j przedstaw ia w ielką za­
sadę zniesienia niewoli w  Mołdawii, Członkowie rad y  po przeczytaniu tego 
pisma głęboko zostali przejęci świetnemi myślami i względam i w spólnej m ą­
drości jakie w  niem się łączą. P ism o to stanowiące p ierw szy  krok w  tej tak 
w ażnej sp raw ie, należy odtąd do h isto ry i ojczystej i zajm uje najpiękniejszą 
stronnicę w  postępie narodu romańskiego. R ada adm inistracyjna z głęboką 
wdzięcznością łączy się z tym  aktem znaltomitym będącym  owocem w zniosłych 
uczuć, jakie zaszczycają księcia panującego, a pochw alając z całego serca do­
konanie tego d z ie ła , zapisuje jcdnozgodnie niniejszą uchw alą  dzień 28. L isto­
pada 1855, jak o  dzień uroczysty  w  ojczyźnie. D w aj członkowie rad y  pp. mi­
nister skarbu i D yrek tor dep sprawiedliw ości zajm ą się bezzwłocznie w y p ra ­

cowaniem pro jek tu  do p raw a , odpowiednio do w zniosłych w idoków  i wielkich 
zasad zaw artych  w  przytoczonej odezwie.« (Czas)

Si'oaika miejscowa.
P o z n a  n , 2. Stycznia. —  Dochodzi nas wiadomość ze średzkiego, że epi­

demia w ybuchła  pom iędzy bydłem  w  T arnow ie pod K ostrzynem . Zniszczała 
tam na księgosusz krow a kom ornikow i i natychm iast zarządzono ze stro n y  
w ładzy  w  tej w si środki ostrożności. D rogę z Pow iedzisk do K ostrzyna p rze­
chodzącą przez T arnow ę przekopano. Jeżdżą  teraz przez K ociałkow a G órkę 
i Chorzałki. K ordon zostanie w zm ocniony w ojskiem  około tej wsi. —  Ód dnia 
20  b. m. żadne bydle niezniszczało w  S trza łkow ie , za dni więc. 14 będzie znie­
siony kordon około tej w si zaprow adzony. W  M ącznikach w  powiecie ostrze- 
szowskim ustała zaraza m iędzy bydłem , p rzynajm niej od 24. do 29. G rudnia 
żadne na nią nie zapadło.

R o z m a ite  w ia d o m o śc i.
P rzed  sądem w  E x e te r w  Anglii o skarży ł niejaki A braham  niejakiego 

M inty, ze u trzym uje p sy  i koguty , k tó re  m u spać niedadzą. Pies ja k  pies 
kiedy niekiedy zaszczeka, ale kogut M intego pieje 7 lub 8  razy  na minutę. O ska­
rżony domaga się w ynagrodzenia za nieprzyjem ności jakie z tego pow oou znosi. 
Sędzia ly r r e l  poskrobał się trochę w  g ło w ę , a raczej w  pe ru k ę , w y d a ł na­
stępujący  w y ro k : N ikt czy to w  mieście czy na w s i, nie ma p raw a  trzym ać  
zw ierząt, k tóre sąsiadom stają  się nieznośne; wszelako sąsiedzi w inni coś dla 
p rzyjaźni ustąpić. T rudno  w ziąść za złe p su  jeśli niekiedy zaszczeka, zw ła­
szcza, ze tym  sposobem daje dow ód czujności sw o je j, k tó ra  je s t z korzyścią 
naw et dla oskarżyciela, bo go od złodzieja broni. Ale inna rzecz co do koguta, 
ktorego piania nikt znosie niema obow iązku, ani m u też ja k  p su  zabronić m o­
żna szczekać. O skarżony przeto skazany na zapłacenie szylinga za pianie 
w  miesięcu W rześn iu ; gd y b y  kogut p iał następn ie , panu A braham ow i służy  
praw o skarżyć właściciela koguta za każdy następny  dzień piania.

Przybyli do Poznania 3. Stycznia.
l $ A . Z A R  : Ł u b ień s k i  z K iączyna ,  K os ińsk i  z T a rg o w e jg ó rk i .
H O  I  E L  H Z Y M X K J   ̂ R U S C 1 I A  : L e s se r  z S t a ro g r o d u  w  P o m e ra n i i ,  S to l t e n b u r g

z Ce rad za, A ik iew icz  z L eszna ,  prob .  A lk iew icz  z K oronow a .
H 0 1 E L  D B E Z D E ł S S K I  M Y L S U S A :  B ro ck  z Gniezna,  L i eh te n s tad t  z W .  G u łtów ,  

T a b e rn a ck i  z W rz eś n i ,  R adońsk i  z D om inow a
H O T E L  B A W A B S K I  : Mo dli bow s  ki z S ied lem ina ,  K rzyź ańsk i  z Sa p o w ic ,  W ę s i e r -  

ski z M odliszew ka,  L e i c h te n t r i t t  z Milicza.
H O T E L  D 5J  N O i l D :  [ łowiecki  z R y ń s k a ,  P r u sk i  z Szelej  ewa,  B ro n ik o w s k i  z Go- 

łu n ia ,  S lo l t e n b u r g  z L u s o w e k ,  M oraczewski  z C haław ,  W ic s e  z C iszkowa,  W i l k -  
szycka  z R yńska .  T r e u m a n n  z E r f u r t u ,  K l iseh n ig g  z W ie d n ia .

P O D  C Z A R N Y M I  O R Ł E M : R ich te r  z Szczecina,  W e r n e r  z Gniezna,  K ow alsk i  
z P r z y b y s ła w ia ,  R aczyńsk i  z Sm ola r ,  Z ab o ro w s k i  z I łów ca ,  F a lk o w s k i  z’ P a c h o le w a .

. H O T E L  P A R Y Z K I : M eis sner  z Dem bna,  Zabłocki  z P le szew a ,  R e i s n e r  z Ś r e m u ,
C ohn z Kalisza, W i l i c zy ń s k i  z Gniezna,  p rob .  S z ra m k o w s k i  z L ubasza ,  B u d z y ń s k i
z K le ry k ,  R adońsk i  z K oc ia łkow e jgó rk i ,  B ron ikow sk i  z W i lk o w a .  B an d e lo w  z La  
ta lie ,  J a s iń s k i  z W i t a k o w ic ,  G ąs io row sk i  z  Zberek .

H O T E L  B E R L I Ń S K I : T a p p e r t  z L w ó w k a ,  M elzer  z Berlina .  T r e f z  z G re i fsw aiae ,  
R o s e n e r  z K em p n a .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  W e i n h o l d  z D o m b ró w k i ,  N e u m a n n  z B u k u , N e u h o f z  Ś r o d y ,  
R i i t tg e rs  z W ro c ła w i a .

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Sza fa rk iew icz  z Dzierzchn icy .
H O T E L  E I C M B Q R N A  : F u g iń s k i  z P le w is k ,  H a m a n n  z G o t t s c h im m er b ru h b ,  W ei l  

z L e s z n a ,  Pe r i t z  z W i e l u n i a ,  Zem bal  z G om bina ,  W iś n ie w s k i  z K u t n a ,  Kalisch 
z Ś rem u .

E I C H E N E R  B O R N :  L a u f e r  i F u c h s  z Ż e r k o w a ;  bracia  Ż y d o w e r  z W i t k o w a ;  R u -  
besz  z L ig n iey .  L o d o m e r  z L o n d y n u .

H O T E L  K R U G A . *  L i n k e r  z W e ł n y ,  G ab ler  z W i s c h e n - N e u d o r f ,  L i n d n e r  z Kościana.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : R ebbor i  z Mezzanego,  C hw al i szew o  Nr.  81 .

Teatr miejski w Foznaara.
W  piątek. SSiatm R a m a . opera w  3. 

aktach. M uzyka Boildieu.
W niedzielę. S io p c iteszek ,  komiczna cza­

rodziejska opera w  3. aktach. M uzyka Isouarda.
W  poniedziałek. P ierw sze gościnne w ystąpienie 

mimika pana K lisehnigg, M a łp a  i n a r z e ­
c zo n y .  Mamok, pan Klisehnigg.

Pensy® Paitirn.
Z dniem 8. Stycznia r. b. rozpoczynają  się ickcye 

w klassach zakładu mego.
B ydgoszcz, dnia 1. S tycznia 1856.

R ia ih  O Si a  ,  Przełożona.

M
G uw ernantka, k tó r a examin z ło ży ła , religii kato­

lickiej, mówiąca po francusku , po polsku i po nie­
m iecku, m uzykalna, szuka umieszczenia od 1. K w ie­
tnia 1856. Jej adres: m ożna się dowiedzieć w  eks- 
pedycyi Gazety Poznańskiej.

K ia  c ierp iących  **» o d c isk i  będę
nieodw ołalnie tylko jeszcze do 1. Lutego r, b. tutaj 
p rzy  R ynku  N r. 87. na pierwszem pie» ze od 9 — 1. 
i od 2 — 4. i polecam szczególniej sktG, ujące 1) pla­
stry na guzy, 2 i balzam na odzie b lin ę ; obydw a 
śrąjdki opatrzone dokładnym  przepisem  do używ ania.

Mjudwik G elsn er,
lekarz dla cierpiących na nogi,

S ta jn ia  n a  2  h a n ie , w o zo w n ia  
i g ó ra  są  n a ty c h m ia s t do  w y n a ­
ję c ia  p r z y  u lic y  W ro c ła w sk ie j.

J. Tichauer.

T y tk o  je s z c z e  d o  S .
S ty c z n ia  w  w ie c zó r  za­
baw ią podpisani w  Poznaniu. T o  dla 
wiadomości potrzebującym  okularów  
i amatorom sztuk , k tó rzy  nas pole­
ceniami sweini zaszczycić raczą.

R r ą c ia  P o h l,  optycy, 
dawniej bracia S tra u ss , nadw orni op tycy  z Berlina

Szanow nej publiczności donoszę ja k  najuniżeniej, 
że mój dotychczasow y dysponent P an  J u l i u s  B o c k  
dnia 1. t m. z handlu mego zwolnionym  został.

P o zn ań , dnia 3. Stycznia 1856.
G. A L  S c h le li ,  F ab rykan t cygar i ty toniu , 

P lac W ilhelm ow ski N r. 1.

W  lasach należących do dóbr Wek li  i  C ze r ­
n ie je w a  pod K o s t r z y n e m  i G tin n u  pod 
P o z n a n i e m  sprzedaje się w każdym  czasie przez 
miejscowego leśniczego po tanich cenach wszelkiego 
rodzaju  drzew o budow low e i opałowe.

W lasach  należących do dóbr jWekli i C ze r ­
n ie jew a  pod K o s t r z y n e m ,  G o la s s y -  
na  Poc* O b o r n i k a m i  i Glinna  pod P o z n a -  
n i e m  znajdą kularze i robotnicy do obrabiania be- 
lek, ciągłe zatrudnienie. Bliższą wiadomość udziela 
miejscowi leśniczy.

O tw arte  je s t miejsce do nauki każdego czasu dla 
kuchcika w  kuchni Bazarowej.

P r z y  u lic y  W o d n ej tVr. 2. są do
w ynajęcia od 1. Kwietnia r. b. na drugiem piętrze 
3 pokoje z kuchnią i sklepem; dowiedzieć się mo­
żna p rzy  placu W ilhelm owskim  N r. 17.

mahoniowy Oillard
zupełnie dobry , now o pow leczony, je s t tanio do 
sprzedania w  P o z n a n i u  p r z y  W i e n c z a r s k i e j  
u l i c y  Nr. 34.

Mieszkam teraz na Berlińskiej ulicy N r. 13. na­
przeciw ko Policyi.

Fak tó rka  M en d lo w a .

Pierw szą  nadsełkę s ło d k ic h  p o m a ­
r a ń c z y  otrzym ał

Msf/ftior H usc fo .
Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia  2.  S ty c z n ia  1855.
S to

, , 'c t

Na p r
p a p i e ­
ra m i .

k u r a n t
g o t o w i ­

z n a .

Pożyczka  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . H ----- 100*
dito  z r o k u  1850 .  . . . 41 ---- 101
dito z ro k u  1852.  . . . 41 101 —

dito z r o k u  1853.  . . . 4 — 98
dito  z r o k u  1854.  . . . U — 101

Ouligi d ługu  s k a r b o w e g o ........................ 3* — 9 8
dito  p rem ió w  h an d lu  m orsk iego  . • — — —
d ito  Marchii  E l e k to r a ln e j  i N ow ej 3 ) — 8 5 *
dito  m ias ta  B e r l i n a ........................................ 4+ — 101*
dito  d ito  ................................ 31 — 8 4

L is ty  zas taw ne  M archi i  E l ek t ,  i Nowej — 97*
dito  P r u s  W s c h o d n ic h .  . . 3.i — 91
di to  P o m o r s k i e ....................... 3 i — 97*
dito  W .  X .  Poznańskiego 4 — 1 0 0 |
dito W .  X. Pozn.  ( n o w e )  . 31 — 9 1 f
dito S z l ą s k i e ........................... 3 f — 91*
dito P r u s  z ac h o d n ic h .  . . . 31- m —

B ile ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 — 93 *
L o u i s d o r y .............................................. ... — — 109*
Akcye  ko le i Żelazn.  S ta ro g r  Poz nańsk . 4 — ■ 92*


